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W IADOM OŚCI K RAJO W E
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e )

IV. Przez rozporządzenia kom. rząd. i władz od- 
dzielnych, w wydziale kom. rząd. spraw ied. mianowani: 
podpisarz sądu pokoju okręgu Soleckiego, radca hon. 
Fileborn, p. o. assessora sądu policji popraw , wydziału 
Pułtuskiego, z delegacją do spraw ow aniatakichże obo
wiązków w Płocku; podpisarz sądu pokoju okręgu 
W ieluńskiego, sekretarz kolleg. Tydelski, p. o. asses. 
sądu policji popraw , wydziału Płockiego; b. podpisarz 
sądu pokoju okręgu Siennickiego, sekretarz kolleg. 
Zdzitowiecki, p. o. podpisarza sądu pokoju okr. W ie
luńskiego; kancellista sądu pokoju  okręgu i miasta 
W arszaw y w ydziału Igo Antoni Chyczewski, p. o. p o d 
pisarza sądu pokoju okręgu Soleckiego; ad junkt a r 
chiwum akt dawnych Kazimierz Arczyński, p o. archi
wisty trybunału  cywilu, w Łomży; sekretarz w biurze 
p rokura to ra  przy trybunale cywilnym w W arszawie 
Józef Majewski, p. o. assessora sądu policji popraw czej 
pow. W arszaw skiego wydz. 2go, i kancellista w Xyin 
departam encie rządzącego senatu Józef Laskowski, p. o. 
sekretarza w biurze p rokura to ra  przy trybunale cywil, 
w W arszawie; przeniesiony dla dobra służby: adjunkt 
archiwum akt dawnych w Kaliszu W ładysław  Aoa/coto- 
ski, na takiż urząd do archiwum akt dawnych w Łomży; 
uwolnieni od obowiązków na własne żądanie: patron 
przy trybunale cywilnym w Łomży Roman Mrozowski 
i archiw ista trybunału  cywilnego w Łomży, radca hon. 
Arciszewski. W  wydziale K. R. P. i S. mianowani: kon
tro ler urzędu skarb, w Piotrkow ie Łukasz Kapaon, 
p. o. kontro lera magazynu solnego w m. W arszawie; 
spadły z etatu inspektor policji przy kom orze celnej 
Granica Józef Kieszczyński, p. o. kontrolera urzędu 
skarbow ego w Piotrkow ie; posługacz kassy guber. Ra
domskiej Felix Balikowski, p. o assystenta kassyr pow. 
Opoczyńskiego; sekretarz części technicznej w biurze 
okręgu wschód, górniczego Marcelli Lempe, p. o. hut- 
mistrza fryszerek Suchedniowskich; podmagazynier 
składu głów. w yrobów  żelaznych w W arszaw ie M ar
celli Voytmann, p. o. rachm istrza w tymże składzie; 
assystent raczył rachunkow y w biurze okręgu w scho
dniego górniczego E w aryst Wendrychowski, p. o. pod- 
rachm istrza w tem że biurze; kancellista Alfred W endry
chowski, p. o. assystenta w miejsce poprzedniego, kan
celista M arceli Jokiel, p. o. sekretarza części technicz
nej w biurze okręgu wschodniego górniczego; kanct

P rz eg lą d  T yg o d n io w y .

Głosy na puszczy. —  Kossak w Warszawie. —  Jako In- 
dje a Niemcy to nic. jedno. —  Nieposzanowanie przez ku
pca własnej Jirmy. —  W  ja k i sposób mają miejsce nie

które odkrycia archeologiczne.

Głosy dziennikarzy którzy obecnie z W ar
szawy piszą, możnaby śmiało głosami z pu
szczy nazwać. Miasto nasze jest jak  zegar 
który zatrzymał się na jednój godzinie i stoi 
tak  przez trzy miesiące, aż dopiero zbliżająca 
się jesień poruszy znowuż wachadło, nada 
ruch kółkom i zegar pocznie iść na nowo.

Moglibyśmy wprawdzie udzielić wam nader 
interesującą nowinę, ze wyjeżdżającemu Far- 

.kas Miszce trzy ostatnie posłuchania nadspo
dziewanie się powiodły, ze Bilse nie nadługo 
juz tu pozostaje, a ze po opuszczeniu przez 
nich W arszawy będzie jeszcze bardziej głu
cho i pusto niżeli było dotąd, ale ta nowina 
znana już wszystkim pozostałym w mieście 
Warszawianom, którzy codziennie uczęszczają 
natekoncerta , azaprawdę nie wiem, czy będzie

rządu gubern. Augustowskiego Juljan Mikuszewski p. o. 
pom ocnika rendanta składu druków  i stempla w tymże 
rządzie gubern. i b. podrew 'zor dochodów tabacznych 
Stan. Pogorzewski, p. o. podrew izoratychże dochodów; 
przeniesieni na w łasne żądanie: pisarz magazynu solne
go w Krzeszowie, assessor kolleg. Bezrukow, na p. o. 
p isarza magazynu solnego w Augustowie i pisarz ma
gazynu solnego w Augustowie Adam Zwierski} na p. o. 
pisarza magazynu solnego w Krzeszowie; dla dobra 
służby: kontro ler magazynu soln. w W arszaw ie, sekr. 
kol. Celiński, na p. o. kontrolera magaz. soln. w P io tr
kowie; uwoln. od obow. na własne żądanie: pomocnik 
rendanta składu druków  i stem pla w rządzie gub. Au
gustowskim Jan Czarnecki. W  N. 1 O. mianowani: p. o. 
pomoc, kontro lera P aw eł Badowski, p. o. star. pomoc, 
kontrolera; p. o. star. pomoc, kontrolera Józef Sta- 
wnicki, p. o. pom oc, kontrolera; p . o. młod, pom. kon 
trolera, regestr, kol. Krzeczkowski, p. o. star. pomoc, 
kontro lera i p. o. star. kancel. Łeop. Treu, p. o. młod. 
pomoc, kontrolera. W  zarządzie W arszawskiego w o
jennego geuerał-gubernatora, mianowany: asses. wydz. 
policyjno-sądowego w zarządzie ober-policm ajstra m. 
W arszaw y, sekr. kol. Dobrski, kommissarzem policji 
wykonawczej m. W arszawy. W  dyrekcji dragi żelaz
nej W arszaw sko-W iedeńskiej, uwoln. od obowiąz. na 
własne żądanie: m aszynistą Bolesław Holtz.— (Podp.) 
Namiestnik, Jenerał-A djutant, X iążę Gorczakow.

#  Józef Wenzig wydał w r. 1856 w Lipsku 
w tera ognisku literatury powszechnej (u Brad- 
stettera) dzieło, którego tytuł następujący: Uwagi 
r a d  ludem Czeskim, jego historją i literaturą z do
łączeniem celniejszych wyjątków z pisarzów Cze
skich, to jest przy dziejach literatury pomieścił niby 
wypisy. W ydaw ca tej xiążki nieraz już się odzna
czył w tym rodzaju pracy, gdy puszczał i poprze
dnio w świat rozprawy i liczne dziełka. Teraz zko- 
lei zamierzył sobie zwrócić większą nieco uwagę p o 
wszechności niemieckiej na zbyt mało dotąd cenioną 
w Europie i w Niemczech, literaturę Czeską, która 
w samych początkach swoich świetnie zabłysła, a 
teraz coraz troskliwiej i bujniej się rozwija o włas 
nycb siłach, gdy z drugiej strony biurokraci niszczą 
wszelki zawiązek narodowej oświaty. To małe 
pisemko oprócz przeglądu literatury Czeskiej 
zawiera w sobie wiele wyjątków w przekła
dzie niemieckim autora.

Słusznie bardzo cała ta rzecz rozpoczyna się 
od zarysu dziejów ludu Czeskiego i od wylicze
nia jego starodawnych skarbów poetyckich. Autor 
przyjął bardzo oryginalny sposób zapoznania 
swoich czytelników z całością literatury; s ta w ia ją  
bowiem na czterech wyniosłościach Pragi,  to jest 
na Wyszegradzie, na Hradczynie, na Górze Zyski 
i na Belwederze i rozwija dopiero z tych punktów 
całą panoramę historji i literatury właściwych 
Czechów, których liczba dziś dochodzi do trzech 
miljonów: nie mówi się tutaj o ludności całej ziemi 
Czeskiej, ale li tylko o ludności mówiącej jeszcze 
po czesku.

Cała też xiążka rozpada się na cztery oddziały. 
Pierwszy rzut oka „Z W yszegradu11 opisuje tre
ściwie najdawniejszą historję Czech oraz zabytki 
poezji Czeskiej do V lllgo  wieku. Dziewięć przy
wodzi tu autor poetyckich ustępów (SądLubuszy, 
Kazimierz i Własław, Kukułka, Opuszczona, Je
leń, Zabój i Sławoj, Jarosław , Jaromir i Udalryk, 
oraz Ludyza i Lubor). ze sławnego Królodwor- 
skiego rękopismu. Oddział ten rozświeca cały 
perjód przemysławowy. Rzut oka z Hradczyna 
obejmuje dalszy ciąg historji Czech pod Luxem- 
burgami. Poezja Czeska tak czerstwa i jęd rna  
w początkach, wielostronnie się także rozwijała 
w owej epoce, mając przed innymi na czele, ryce
rza Tomasza zeStytny i Smiła z Pardubic; pierw
szego są , .myśli o Bogu,44 .Judzie i anioły,44 a 
drugiego ,,Nowa rada,“ wreszcie ,.Zbiór najda
wniejszych Czeskich przysłów,“ wydawca podał 
w kilku wyjątkach i wyliczył inne jeszcze z tego 
czasu piśmiennicze zabytki. Rzut oka z Góry- 
Zyski natrąca na krwawe czasy wojny Hussyc- 
kiej, wylicza ważniejsze ówczesne dzieła, które 
choć niszczone przez swoich i obcych od za
głady się jednak  uchroniły; rozwodzi się nad 
wielkiemi zasługami Jana Amosa Iiomeniusza 
(w roku 1592), podaje szczegółową treść jego 
„Labiryntu świata4' i kończy na złotej epoce lite
ratury Czeskiej około roku 1620. W  ostatnim roz
dziale xiążki p. t. „Belweder,44 Wenzig opisuje 
panowanie domu Habsburskiego i epokę literatury 
nowo-czeskiej. Najprzedniejszych jej przedstawi
cieli widzim tu w alfabetycznym porządku: aby

ona bardzo zajmować czytelników z prowincji. 
Oni pragnęliby od nas obrazu ruchu W arsza
wskiego, a  jakże im dać obraz snu, bo ten 
ruch jest snem obecnie. Nawet marzenia tego 
snu nie są zabawne, bo w ogóle daje się tu 
spostrzedz na wszystkich jakiś rodzaj znudze
nia i oziembłości, który nie wiedzieć czemu 
przypisać.

Za to z wód dochodzą nas nowiny, ze się 
tam chorzy nasi dobrze bawią, że wydają kon- 
certa i zabawy składkowe. Osoby zaś które 
wróciły z Paryża, powiadają nam, że Paryż 
jest obecnie więcej polskiem miastem aniżeli 
naprzykład Lwów albo Poznań, że tam po u- 
licach co krok się spotyka polaka, że na miej
scach publicznych polską mowę co chwila mo
żna zasłyszyć, że w ogóle pomiędzy wielką 
liczbą cudzoziemców tam będących, wcale 
nie m ała część przypada na polaków.

A mamy tu z Paryża świeżo przybyłego 
gościa, który nam gorące jeszcze przywiózł 
ztamtąd nowiny. Tym gościem jest Juljan Kos
sak, znany dobrze czytelnikom, utalentowany 
malarz, który od dwóch blisko lat bawiąc 
dla kształcenia się w stolicy Francji, przyje
chał obecnie odwidzić nas na parę miesięcy i

wraca znowu do Paryża gdzie jeszcze dwa 
lata bawić postanowił. Kossak chwali sobie 
bardzo swój tam pobyt, roboty mu nie brakło, 
chociaż najwięcój zamawiali ją  u niego nasi 
rodacy, a  i obrazy przysyłane tu do kraju, 
wprędce rozkupywane bywały, a mając tam 
więcej czasu i sposobności do kształcenia się, 
pracował gorąco i szczerze. — Na wystawę 
tegoroczną tamtejszą, dałon  obraz, akwarellę, 
wyobrażający stado koni ukraińskich przycho
dzących pić do studni. Korrespondent paryz- 
ki Czasu, bardzo pochlebnie o tym obrazie się 
odzywa., chociaż porównanie zWernetein wy
daje nam się nie na swojem miejscu, i nie wiem 
dla czego nasi recenzenci i sprawozdawcy tak 
w ogóle lubują się w porównaniach. Nam się 
zdaje że tak w sztuce jak  i w literaturze nigdy 
prawie autorów i artystów równać z sobą nie 
można, każdy z nich ma właściwą drogę któ
rą postępuje, właściwe sobie przymioty i w a
dy, a przez porównanie zawsze jednemu mu
si s ę wyrządzić krzywdę, bo ten który poró
w nyw a zdradzając mimowolnie swoje sympa- 
tje, musi się koniecznie względem jednego 
z porównywanych okazać nie słusznym. Nie 
powiem żeby w korrespondencji o której m o 
wa, autor jćj chciał wyrządzić krzywdę Kos-
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Londyn 12 Sierpnia . Wiecie ju ż  zapewne w t r e 
ści szczegóły, jak ie  lord  Palm erston udzielił w Iz 
bie niższej w kwestji X ięstw  N addunajsk ich . O b 
jaśnienia  te zostały  przyjęte z niejakiem podziwie- 
niem, a przeciwnicy szlachetnego lorda radu ją  się 
tern, co uważają  j a k o  klęskę dla niego. Lord  P a l 
m ers ton  bardzo lekko dotknął przejścia całego te
go nieporozumienia, ale ponieważ przyznał s p ra 
wiedliwości życzeniom Francji w tej kwestji, na le
ży więc s tąd  wnioskować, że gani to co zrobił lord 
S tra tfo rd  de Redcliffe i że w niedalekiej przyszło
ści możemy spodziew ać się, odwołania  tego u rzęd 
nika z jego posady.

W szystk ie  dzienniki są ja k b y  stropioue tern o- 
świadezeniem gabinetu.

Times jak  wiadomo u trzym yw ał, że Cesarz fran- 
cuzki uzna, iż jego am basadorow ie  postępowali fał
szyw ą drogą  i us tąp i angielskiemu sposobow i w i
dzenia.

T y lk o  jed n a  M orning Chronicie miała zupełną 
słuszność utrzymując, iż rozm ow y w Osborne bę
dą iniały za przedmiot regularne czy nieregularne 
wykonanie  w yborów  w Mołdawji i że Cesarz fran
cuski niczego więcej nie żąda, ty lko przedstaw ić  
ludności X ięstw  now ą jeszcze sposobność ob jaw ie
nia głośno jej życzeń.

Sądzimy że ten w ypadek  z Xiestwaini zadał nie
jak i  cios urokow i lo rda  Palm erston , chociaż p ra 
w dę  mówiąc takby  niepowinno było być, a lb o 
wiem on nic więcej nie uczynił, ty lko  przychylił  
się do uczynionych mu przedstawień, które  za so 
b ą  iniały słuszność i logikę. W iem y jednakże, że 
naw et tego rodza ju  ustąpienia są  ta k  niezwykłe u 
szlachetnego lorda, że chyba  musiał ustąp ić  w p ły 
w ow i, k tórem u nie umiał się oprzeć.

S z tyw na  i gderaeza polityka lo rda  Redelifłe, 
zawsze była nieco ganioną przez d w ór  angielski.

Cesarz użył bardzo prostego argum entow ania  i 
lir. W alew sk i poprzestał na tym  prostym  temacie: 
nW ykonajm y co do słowa zobowiązania  przyjęte 
n a  konferencji paryzkiej. Z decydow ano tam że lu 
dności X ięs tw  praw nie  reprezentowane, zwołane 
zostaną  do dania swego votum  w przedmiocie 
przyszłej organizacji kraju. T o  votum d o kona
ne w Mołdawji, było nieregularnie i nieprawnie. 
P rz y s tą p m y  na nowo do tej samej operacji i w te
d y  wielkie m ocarstw a będą mogły roztrząsnąć  
środki i w prow adzić  w wykonanie  życzenia n a ro 
du  nie do tknąw szy  w niczem praw  sułtana.

W iadom o, że lord Pa lm ers ton  ma s ta ry  zw y
czaj bronienia swoich podw ładnych , nawet kiedy 
oni istotnie są  winni. Ale tym  razem jak się zdaje

sakowi, zestawiając go z Europejskiej sławy j 
malarzem, ale przez to samo właśnie poró
wnanie i zbliżenie ich, rzuca cień na młodego 
naszego rodaka, który nie m iał nigdy tyle mi
łości własnej ani nie dufał tyle w swój talent 
i biegłość, żeby się miał sam uczący się jesz
cze do skończonego mistrza przyrównywać.

W iadomo czytelnikom a  raczej czytelnicz
kom, że od pewnego czasu bardzo weszły 
w modę suknie zfularu takzwanego surowym. 
Pierwotnie ta  m aterja dająca się prać w w o
dzie jak  zwyczajne płótno lub perkal, by ła  
w yrabiana w Indjach, i ztamtąd sprowadzana 
do Europy, rozchodziła się po wszystkich k ra 
jach po bardzo taniej stosunkowo cenie. Ale 
tak  jak  się to dzieje z cygarami, z szalami tu- 
reckiemi, a w ogóle ze wszelkiemi produkta
mi z daleka sprowadzonemi, wkrótce dowóz 
nie mógł starczyć odbytowi, i w miejsce fula
ru indyjskiego zaczęto sprzedawać naślado
wania francuzkie, niemieckie i t. p. Bardzo 
jednak naturalnie, naśladow ania te równe p ra 
wie oryginalnemu fularowi indyjskiemu w ce
nie, nie miały już tych wszystkich przymiotów 
które czyniły go tak poszukiwanym; a miano
wicie gorzej się prały i traciły powoli pierw o
tną barw ę swoją. Jednakowoż i pomiędzy ta-

było to niepodobieństwem , i zmiana jego polityki 
pociąga za sobą naganę polityki lo rda  S tratford . 
Nie potrzebujem y mówić tu, że publiczność zado
woloną j e s t  z tej zmiany, bo by łaby  bardzo za 
smuconą, g d y b y  między rządem  Anglji i jego  głó
wnym sprzymierzeńcem, zaszła niezgoda, w chwili 
kiedy jeszcze tyle mamy do czynienia na W s c h o 
dzie.

Publiczność bardzo zajmuje się pow olną  w y sy ł
ką  w ojska  do Indji i zaczyna ju ż  za to czynić w y
rzu ty  rządowi. Rodzaj wiadomości jak ie  o trzy m a
my przyszłą  pocztą  z tea tru  pow stan ia  indyjsk ie
go, albo te zarzu ty  rozproszy, albo nada  now ą si
łę temu nowemu objaw ow i opinji publicznej.

(Independance Hedge).
— M orning Pont. na czele swego drugiego w y 

dania  zawiera następujący a r tyku ł zakom unikowa
ny  z gabinetu, w przedmiocie sp raw  Indji:

iiNowa poczta z Indji nie przywiozła żadnych 
wiadomości, eoby mogły wzbudzić nowe obawy. 
Ogólne położenie po większej części je s t  takie sa 
me jak przy odejściu ostatniej poczty. Delhi nie- 
poddało  się do tąd , to je s t  że Delhi niezostało zdo
byte  gw ałtow nym  atakiem garstki wojska, które 
je  oblega. Jenerał B a rn a rd  oczekuje do tąd  na jio- 
siłki które są  w drodze do niego, skoro te posiłki 
nadejdą, spróbuje  ón bezw ątpienia  szturm u, bo p o 
ra  deszczowa zbliża się, a w tedy  niepodobna b y 
łoby w ykonać  potrzebne przykopy. Tym czasem  
było mnóstwo potyczek zam uram i,  bo pow stańcy 
kilkakrotni'.- usiłowali szkodzić nam wycieczkami, 
ale za każdym  razem odparc i zostali z wielkiemi 
d la  siebie stratami.

Jenerał C ourth land  znakomity oficer niemiecki, 
k tóry  niegdyś znajdow ał się w służbie Rundszit-  
S inga  spo tka ł  d w a  razy  pow stańców  w pochodzie  
swoim przez Hansi i Hissar. Zostawili oni 200 po
ległych na placu i m nóstwo jeńców. Jenera ł Court- 
land pobił także pow stańców  w Sersalo spo tkąw - 
szy ich na swojej drodze, kiedy się kierował ku 
Delhi, aby się*połączyć z jenerałem Barnard . Miał 
on jeszcze 170 mil do przebycia, a wszędzie po 
drodze skarci on niewątpliwie buntow ników  j a 
kich napotka.

O trzymaliśmy now y spis stacji w k tó rych  k ra 
jo w cy  zbuntow ali  się, ale mogliśmy się tego s p o 
dziewać. Z pow odu  tak  niezmiernej rozciągłości 
naszego terry torjum  w Indjach, nie mogliśmy się 
dowiedzieć o wszystkiem razem i kiedyśmy przy 
nadejściu ostatniej poczty powiedzieli, że armja 
kra jow ców  w prezydentostw ie Bengalu pozostała 
w ierną, dodaliśmy, że brak nam dok ładnych  w ia
domości do rozróżnienia części rozbrojonych p u ł
ków od  tych  które  się zbun tow ały  i że liczyliśmy 
na to, że następną pocztą o trzym am y dok ładnie j
sze wiadomości o powstaniu. Te  szczegóły o trzy 
maliśmy właśnie dzisiaj. Najpomyślniejszym p u n 
ktem którego niepowiuniśmy zapomuieć, je s t to ,  że 
wszystkie  stacje wymienione jako  zbuntowane, 
znajdują  się w samem prezydentostwie Beugalu. 
Pow stan ie  zatein ściśle ograniczone je s t  na arinji 
bengalskiej.

A urungabad  je s t  jedynem  miastem w krańcu  po
łudniow ym , w k tó rym  objawiło się powstanie , ale |

i kiemi naślado waniami trafiają się lepsze i gor
sze, mianowicie tych ostatnich podrzędne fa
bryki w yrabiają mnóstwo, są one z pozoru 
bardzo podobne do zwyczajnych fularów, ale 
bardzo plamiste i nie piorą się wcale, tak że 
kropla wody która na nie spadnie, stanowi 
plamę już nie do wywabienia.

O woż nie rozwodzilibyśmy się nad tym przed
miotem, gdyby nie to że tego rodzaju materji 
jak  ostatnio wymienione, mnóstwo wtych cza
sach nagromadziło się w W arszawie, a  po
chodzą one wszystkie z jednego miejsca i 
sprzedają się jako fular do prania po bardzo 
drogiej cenie. Tem dziwniejsza, że lichy ten 
tow ar sprzedaje się w jednym z nowo otw ar
tych większych składów bławatnych na Sena
torskiej ulicy. Uważamy więc za nasz obo
wiązek ostrzedz publiczność, nie wymieniając 
na teraz nazwiska kupca, a  zachowując sobie 
na przyszłość, gdyby handel ten dalój w po
dobny sposób m iał miejsce, publiczne wyjawie
nie onegoż.

A znajdujemy podobne odezwanie się ko
niecznie potrzebnem. Sami wielokrotnie już 
powstawaliśmy przeciwko osobom, które nie- 
chcąc trochę drożej płacić na miejscu za do-

jen e ra ł  W o o d b u rn e  natychm iast takow e przy
tłumił.

T a k a  je s t  s trona  m ilitarna ostatnio o trzym a
nych  wiadomości. Nie ma w  tem żadnego pow o
du obaw y i zniechęcenia. Nie spodziew am y się 
bynajmniej, żeby ju ż  następu jąca  poczta  mogła 
nam przywieść wiadomość o zdobyciu Delhi, ale 
spodziew am y się, że skoro ty lko w ojsko będące 
w marszu dla połączenia się z oblegującemi, przy
będzie na miejsce z odpow iednią  ilęścią wielkich 
dział, niedługo czekać będziemy na wiadomość o 
u p ad k u  tej tw ierdzy  powstańców. ,

P o  przejściu pory  deszczowej, kiedy now e woj- 
sko europejskie przybędzie, rozpoczną się w  cza
sie dogodnym  operacje przeciw pojędyńczym ban
dom pow stańców , bro jących  tu  i owdzie w p rezy 
dentostwie. P o trzeba  będzie ścigać je  i niszczyć 
cząstkowo. P rzedstaw ią  one naszym wojskom n ie 
co sposobności wojny gerylasowskiej, i zdobycia  
kilku warowni zasłonionych inałemi wzgórzami, i 
w taki sposób spodziew am y się, że zakończy się hi- 
s torja  naszego pow stan ia  w Bengalu.

Parop ływ  Sam son  p rzyby ł do K a lku ty  z pierw
szym oddziałem w ojska  chińskiego. Reszta w k ró t
ce miała przybyć także. T e  posiłki d o d ad zą  n a tu 
ralnie nowej ufności w ojsku i władzom w lu d ja c h ,  
gdzie zresztą, z przyjemnością przychodzi nam to 
powiedzieć, ob jaw ia  się energja ducha  i odw aga  
odpow iednia  położeniu i okolicznościom. W  p o 
ś ród  ty lu  okropności i niebezpieczeństw, zimna 
k r e w i  heroizm urzędników  tak  cyw ilnych  j a k i  
w ojskow ych, je s t  faktem k tó rym  chlubić się m o
żemy, dowodzi oą bowiem że dopóki anglicy oży
wieni będą  podobnym  duchem, i będą mieli taką  
krew  w sw ych  żyłach, dopó ty  powstan ie  indyj- 
dyjskie uie będzie mogło w płynąć na los panow a
nia angielskiego. (Le Nord).

F  R  A N C J  A.
P aryż 15 Sierpnia. Co do kwestji N addunaj-  

skiej, nie m am y dziś żadnych  więcej wiadomości 
prócz tych , jak ie  o trzym aliśm y wczoraj. N iek tó 
re osoby zapewniają, że ministerstwo sp raw  zagra
nicznych zakom unikowało ju ż  urzędownie i w sp o 
sobie bardzo szczegółowym am bassadorow i Ot- 
tom ańskiem u w Paryżu , Mehmed-Dżemil-bejowi, 
postanowienie powzięte w Osborne, ale możemy 
dodać z ró w n ą  pewnością, że nie wiadomo jeszcze 
j a k  d yw an  przyjmie to zakomunikowanie. Nic do
tą d  nie nadeszło tu z K onstan tynopola ,  coby m o
gło dać poznać środki przedsięwzięte przez P ortę  
w sku tku  wiadomości o zgodności w prow adzonej 
w opinjach i w idokach  Anglji i Francji.

Ale szczerze powiedziawszy, nasze salony  poli
tyczne nietyle niecierpliwie oczekują na w iadom o
ści o ś rodkach  j a k ie P o r ta u z n a z a  potrzebne przed
sięwziąć w  tych  okolicznościach, ile względem po 
s taw y j a k ą  przybierze gabinet wiedeński. Nie 
d la  tego żeby przypuszczać że A us ti ja  w y s tą 
pi z jak iem  refo, przeciw decyzjom pięciu mocarstw, 
ale d la  tego że obaw iają  się z tego jak ichko lw iek  
kłopotów.

Ostatnie listy  z W iedn ia  zachow ują  jeszcze zu
pełne milczenie względem konferencji w O sborne 
i usposobien ia  rządu  austrjackiego.

bry tow ar, sprowadzają lichszy z zagranicy, 
albo same tam go zakupują sądząc że im to 
taniej wypadnie. Tymczasem wcale tak nie 
jest. Znakomitsi kupcy nasi zakupując towary 
hurtownie i umiejąc dobry robić wybór, zao
patru ją sklepy swoje w najświeższe wyroby 
fabryk zagranicznych, a kupujący tu na miej
scu, chociaż trochę drożój zapłaci, i to nie za
wsze, może być przynajmniej pewnym, że się 
nie oszuka, że mu takiego tow aru nie dadzą 
za dobry, bo za ten tow ar ręczy mu firma 
kupca i wziętość którą umiał sobie ustalić, a 
którejby na szwank narazić nie chciał. T a
kim firmom jak  pp. Szlenkera, Zeltów, Kwiat
kowskiego i t. d. śmiało można ufać, odda- 
wna znane one naszej publiczności i każdy ku
pujący w ich składach może być pewnym, że 
ani ceny mu nie nadrachują, ani na gatunku 
nie zawiodą. Na takie więc jak  owi panowie 
powyżej wymienieni wzory, początkujący za
patryw ać się powinni. Prędki zysk nigdy do 
stałego zarobku nie doprowadzi, a firma kup
ca to jego majątek, to całe mienie jego. Jeżeli 
więc ten kupiec zawodzi tych którzy ufają tej 
firmie, jeżeli tow ar za który ręczy jego nazwi
sko położone nad sklepem nie odpow iada ani^ 
cenie k tóra nań jest naznaczona, anigatunko-



Zapewniają  ze Cesarz w rozm owach tak  z K ró 
low ą jak  z lordem Palm erston i lordem Clarendon, 
un ikał najstaranniej okazania jak  bardzo F rancja  
p ragnę łaby  widzieć lo rd a  lledeliffe odw ołanym  
z K onstan tynopola . W łaśc iw ie  nie obecność tego 
dyplom aty  na wschodzie  nie p o d o b a  się rządow i 
franeuzkiemu, ale nieograniczony w pływ  jak i  on 
od ty lu  la t  w yw iera  na ministrów sułtana.

Otóż to co zaszło w Osborne, może zadać  śmier
te lny cios temu wpływowi, a w dniu w którym 
w szechw ładztw o lo rda  lledeliffe zostanie zniesio
ne, uzna on sam że jego  stanowisko ja k o  ambassa- 
do ra  w  stolicy Turcji, stało się mepodobnem.

{Independance Prlge).
—  Z wielką, niecierpliwością oczekiwano tu  te- 

x tu  objaśnień udzielonych przez lo rda  Palm erston 
względem zw rotu  jego polityki co do wyborów 
w Mołdawji. Publiczność j a k  to zwykle  byw a 
z sz lachetnym  pierwszym ministrem,nie wie nic wię
cej j a k  poprzednio, a izba niższa nie pokazała  się 
jeszcze zbyt ciekawą. T y le  ty lko  dow iadujem y się 
że gabinet angielski objaśniony przez konferencję 
w Osborne, odkry ł nareszcie nieprawności popeł
nione przez kajm akana Mołdawji, chociaż temu 
najzupełniej zaprzeczał d o tą d  lo rd  S tra tfo rd  de 
Redcliffe i cała p rassa  angielska jeszcze przed  k il
ku  dniami. Zresztą lord  Pa lm ers ton  nie pozw ala  
w cale dom yślać  się, czy otrzym ał ja k ie  ustąp ien ia  
wzajemne od rząd u  franeuzkiego. W ed ług  pierw 
szego ministra angielskiego, P o r ta  gotową będzie 
uczynić zadość słusznym żądaniom mocarstw, sk o 
ro one zgodzą siy wszystkie  względem kwestji 
w spólnie  t rak tow anych , to jes t  na  kongresie.

Sądzono w Osborne że lo rd  lledeliffe nie p rzy 
stanie na  zaparcie się samego siebie i na  udziele
nie su łtanow i rady . aby unieważnił w ybory  moł
dawskie, które am bassado r  angielski uw aża za zu
pełnie regularnie dopełnione. H rab ia  W alew sk i 
zatem powrócił do P ary ża  z zupełnem przekona
niem, że lo rd  lledeliffe pozostawi swemu sekre ta 
rzowi missję w ykonan ia  now ych instrukcji rządu  
angielskiego i przy  tej sposobności użyje nareszcie 
urlopu  o k tórym  tak  daw no mówiono.

—  Przygo tow an ia  do uroczystości na dzień Sgo 
Napoleona, są już  prawie ukończone. Mnóstwo 
c iekaw ych chodzi oglądać na Champ de M ars te
a tr  i dekoracje pantominy wojskowej, k tó ra  ode
g raną  zostanie dw a  razy  w  dniu ló tym  b. m , to 

j e s t  od  3ciej do 4tej i od ótej do 6tej. T a  panto- 
mina ma tytuł: P oddan ie  się pokolenia JBeni-Ra- 
ton, i sk łada  się z czternastu scen tej w ypraw y. 
T e a t r  p rzeds taw ia  dolinę Sebau u  stóp D zurdżu- 
ra, k tó rych  szczyty wznoszą się n ad  dach  szkoły 
w ojskowej; na  lewo w idać  źródło, na p raw o dom 
s tarego ltabyla  mającego młodą żonę (styl afiszo
wy). P antom ina ta  u łożoną została  przez p. Bil- 
lin dy rek to ra  tea tru  Cesarskiego Cyrku. 1200 żoł
nierzy pieszych, 100 konnicy i 2 baterje  artylerji, 
m ają  figurować w tein widowisku, które  zakończy 
się. defiladą armji francuzkiej z kabylam i w po
ś rodku.

W szystk ie  tea try  paryzkie  dadzą  bezpłatne wi
dowiska.

—  Z okoliczności zajęcia przez angliku w w y sp y  |

wi za który ma uchodzić, to wówczas sprze
dający czyni krzywdę nie tylko publiczności, 
ale i innym kupcom na których nieufność przez 
jednego zaszczepiona, spadnąć może z czasem. 
W interesie więc wszystkich jest ostrzedz o 
podobnego rodzaju nadużyciach, któreby się 
tolerow ały może gdzie w jakim  pokątnym 
sklepie na ubocznej ulicy, bo każdy tam przy
chodzący, wie do kogo przyszedł, wie że trze
ba się tam targow ać i strzedz od zawodu, 
ale nigdy nie powinny się tolerować tam, gdzie 
każdy przychodzi z dobrą w iarą i zdaniem 
się na prawość i rzetelność sprzedającego.

Wiadomo że od pewnego czasu ukazuje się 
u nas dążność do poszukiwań archeologicz
nych, że od dwóch lat w samejże W arszawie 
zebrało się kilku ludzi w tej gałęzi nauk zami
łow anych, którzy starają się wszędzie poszu
kiwania robić, rozpoznawać nowe w ykopa
liska, zgromadzać coraz większy zasób rzeczy 
ciekawych i dodaw ać ciągle nowe ogniwo, 
do niedość jeszcze obfitych poszukiwań u nas 
natem  polu. Archeologja nie sama przez się 
wprawdzie ale pomocniczo, znakomite nieść 
może usługi do objaśnienia badań nad dale
k ą  przeszłością i odżywienia zamierzchłych 

uż w  n iep a m ięc i c z a só w . N ie  dziw i n as w ię c ,

Perira położonej na morzu Czerwonem, mówiono
0 nocie przedstawionej przez Portę, dla p rz y p o 
mnienia praw  su łtana  do tej wyspy.

Zapewniają, mówi Papu, że istotnie ta  nota zo
sta ła  podaną, i że celem je j  je s t  dowieść, że od cza
su  Solimana V igo , k tóry  w roku 1553 w prow adził 
sw oją  władzę n ad  wszystkiemi w yspam i morza 
Czerwonego, i otaezającemi j ą  prowincjami. P o r ta  
ani na chwilę nie przestała posiadać w yspę  Perim
1 pokolenia z barbarzyńskiem i k tóre  tow arzystw o  
w schodnio-indyjsk ie  traktowało, nie miały p raw a  
ustąpienia  tej w y sp y  i że to ustąpienie powinno 
być uw ażane jak o  nieważne. Do poprzednich ob ja 
śnień, sądzimy że w y p ad a  nam dodać  że ju ż  ajen
ci to w arzys tw a  wschodnio-indyjskiego, zajmują 
Perim i założyli na  tej w yspie  skład węgli i za
częli bu d o w ać  się. (Le Kord.)

I N D J  E.
Między pryw atnem i depeszami dzienników an

gielskich, najobszerniejsze i jedno  brzmiące p o d a 
je  Times i Datly-News. Pow ta rzam y  je  tu, chociaż 
one zaw iera ją  wiele szczegółów znanych  już z d e 
peszy rządowych.

Delhi od  dn ia  24go czerwca nie poddało  się. 
P o w stań cy  w ykonali  liczne rozpaczne  wycieczki, 
ale zawsze zostali ze s tra tą  odparci. Miasto to ma 
być pełne chorych  i rannych , i j a k  s łychać sroży 
się w niem cholera. Do obozu angielskiego nadeszły 
pierwsze posiłki. Z rozm aitych okręgów donoszą 
o now ych zawichrzeniaeh. Armje w B om bay i Ma
d ra s  trw ają  w  swojej wierności d la  rządu. W  Petid- 
szabie je s t  spokojnie. W  S erra  jenera ł  C ourtland 
pobił na głowę buntow ników . K olum na jenera ła  
W o o d b u rn e  przytłumiła powstanie w A urungabad. 
T arg i  w Kalkucie  ciągle ociężale. P ap ie ry  rz ą d o 
we spadły. B ank  angielski podw yższy ł stopę p ro 
centową.

— Z ogłoszonych w Londynie  doKiimentów ty 
czących się sp raw y  indyjskiej, pokazuje się że ła 
dunki sm arow ane łojem wołowym , wzięte, zostały 
za pozór jedynie w wytłoinaczeniu pow odów  p o 
w stania, bo rzeczywiście je d y n ą  p rzyczyną była 
zupełnie rozw olniona karność. Możemy tu  p ow tó 
rzyć  własne s łow a pewnego oficera z M adras, 
którego pełne zapału  w yrazy  dow odzą  o zupełnie 
szczerem jego przekonaniu, a k tóry  zapewnia że 
jedynie  ty lko przez zupełną słabość i uleganie, 
a  w bardzo nielicznych ty lko  p rzypadkach  przez 
zbytek surowości zgrzeszono. Akta sądu  wojenne
go są tego najwyraźniejszym  dowodem. Jeden  
zsy p o jó w  głosi powstanie przed  frontem pułku  i 
s trzałem z pistołetti zabija oficera, k tó ry  go chciał 
kazać aresztować. P u łkow nik  W lieler chciał w p ra 
wdzie schw ytać  tego sypoja, ale zobaczyw szy że 
rozkazów  jego  nie spełniono dość prędko, odjechał 
do domu z placu m u s z t r y , tak  j a k b y  uciekał. 
D aily-N ew s  dodaje  że należy się obaw iać że w pro- 
cessach przed sądem wojennym spo tka  się więcej 
takich  pułkow ników  ja k  W heler .

Co do nas, nie chcemy bezw arunkow o potępiać 
pułkow nika. Nie lubim y być surowemi jeśli nie 
mamy stanowczego przekonania, że w  podobnym  
razie postępow alibyśm y inaczej. P o d o b n a  sytua- 

| cja liczy się do najtrudniejszych, a oporne, a naw et |

owszem za chwalebne uważamy, iż są u nas 
ludzie którzy się sercem całem i najlepszą 
chęcią poświęcili tej nauce i wyłącznie nią się 
zatrudniają.

Ależ z drugiej strony nic tak łatw o nie pro
wadzi w błąd jak  poszukiwania archeologi
czne, i często śmieszne nader zdarzają się 
w tym względzie wypadki, co nietylko u nas 
ale i zagran icą ma miejsce, chociaż tam dzia
ła  najczęściej zła w iara i żądza ciągnienia zy
sków z łatwowierności cudzej, u nas zaś naj
częściej dzieje się to skutkiem niewinnego żar
tu tylko. Bardzo niedawno mieliśmy tego przy
kład, chociaż wyznać w ypada, że w tym ra 
zie żaden z prawdziwych archeologów uwieść 
się nie dał, ale w każdym razie rzecz nie by
ła  bez pewnego rozgłosu.

W mieście W arce przy budowaniu mostu, 
natrafiono na odłamki kamieni leżące w wo
dzie, Nie wiemkomu z przytomnych temu w y
kopalisku przyszło do głowy, żeby z tych k a
mieni grubo obciosać dziwaczne jakieś tw a
rze, i tak  zrobione odłam ki podarow ał ów 
żartowniś burmistrzowi miasta W arki. Inny 
znów żartowniś zabrał od rzeczonego burmi
strza kilka z tych rzeźb zaimprowizowanych,

buntownicze żywioły zwrócić do posłuszeństw a, 
na  to potrzeba daleko większej energii ja k  ta k tó
rej w ym aga poprow adzenie  bataljonu do a taku  przy 
odgłosie bębna. Z drugiej s trony znowu nie j e s t  
to usprawiedliwieniem dla  oficera, że położenie w j a 
kiem się znalazł je s t  trudne. Obcym osobom wol
no być litościwemi dla skazanych, ale sąd  wojen
ny choćby w brew  uczuciom serca, powinien być 
koniecznie surowym. Bo cóż trzym a panowanie an 
gielskie w lndjach, to panowanie setek n ad  miljo- 
nami, jeżeli nie w iara  w dzielność i siłę zd o b y w 
ców. Zachwianie tej w iary  je s t  upadkiem  władzy 
angielskiej. Z wahania  się, słabości i łagodności, 
pow stańcy  czerpali najważniejszą część swojej si
ły. D rakońsk ie  praw a bez litości wykonyw ane, 
mogą jedyn ie  przywrócić daw u ą  władzę.

Anglicy w ogóle najmniej mają tego o ezem naj
więcej lub ią  mówić, to je s t  miłości chrześcijań
skiej i ludzkości, ale tego im odmówić nie można, 
że rzemiosło rządzenia  doskonale  znają. W k ró t 
ce dadzą  oni nam tego dow ody. M ówimy um yśl
nie że znają  rzem iosło , bo aż do sztuki rzeczywi
ście jeszcze nie doszli, ale właśnie rzemiosło je s t  
dla nich korzystne. (Keue Pr. Z lg).

Przegląd  literatury krajowej.
DłiEJOPISOWIE KRAJOWI.

W  odpowiedzi na artykuł nasz o „Dziejo- 
pisac.h krajowych,“ odebraliśmy następny list 
od p. Wolffa, z prośbą, byśmy go w ydruko
wali w Kronice. Z miłą chęcią dopełniamy 
żądań szanownego korrespondenta. Zrobimy 
tylko przelotną uwagę, że zabardzo widać 
wziął do serca pan Wolff te słow a prawdy, 
jakieśmy o jego wydaniu powiedzieli. Nam i- 
dzie głównie o pomyślność ważnego bardzo 
przedsięwzięcia. A jak  dla niego byliśmy za
wsze dobrze uprzedzeni, tak i do dziśdnia je 
steśmy z temże samem spółczuciem dla „Dzie- 
jopisów krajowych,£i czego niech będzie do
wodem i ta  okoliczność, że drukujemy list ni
niejszy. Rzecz tak  ważna, na tak obszerne 
ram y pomyślana, musi być dobrze i od ogółu 
przyjętą-, nakładca za to ile możności unikać 
powinien błędów, jakieśm y mu mniej więcej 
wytknęli.

Ale otóż i artykuł pana Wolffa. W  czein 
zarzut jego niesłuszny, objaśnią nasze dopiski.

(J. U.)

N um era  91, 93 i 95 K ronik i wiadomości k ra jo 
w ych i zagranicznych mieszczą w sobie recenzję 
p. Ju l jan a  Bartoszewicza, przedsięwziętego prze- 
zemnie w ydania  „Dziejopisów k ra jow ych .” B ezpo
średnio zaczepiony w tym  ar tyku le  ja k o  w y d a w 
ca, licząc na  bezstronność i na znaną mi sum ien
ność sąmegoż recenzenta, proszę i żądam zamie
szczenia w kolum nach K roniki tych  kilku s łów  
odpowiedzi.

Pan  Bartoszewicz narzeka  na skład w ydan ia  
| Dziejopisów i na w ykonanie  całego ich planu. Po-

i przywiózłszy je do W arszawy, podał do 
Kurjera z szerokim opisem zachęcając bada
czy starożytności do zajęcia się rozpoznaniem 
tego nowego odkrycia. Na szczęście jednak 
podobno żaden z badaczy nie dał się uwieść 
tćj podstępnćj odezwie i rzecz się wkrótce wy
jaśniła. —  Nie winimy redakcji Kurjera tak  
chętnej do zbierania wszelkich nowin kraj ob
chodzących, nie jej rzeczą jest badać stare 
wykopaliska, w każdym jednak razie żarty 
podobnego rodzaju powinnyby się na prywa- 
tnem kółku ograniczyć, i nie wyprowadzać 
na szwank dobrej wiary publicznej.

• Sprostow ań ' ' . —-W  Nr. K ronik i 206' z d. 9 s ier
pnia r. b. w p rzed s lo w iu  do prób tłumaczenia w ier
szem Boskiej K om edji D an ta  ś. p. Ju l jana  K o rsa 
k a  w pierwszej kolumnie, trzeciej szpalcie w ierszu  
piętnastym, zamiast pana Juljana Korsaka  czytaj 
pana J. KI.



d b g  niego dwaj h is to rycy  R udaw ski, Orzelski i 
7 pomniejszych broszur nie zasługują  na ty tu ł 
D ziejopisów kra jow ych, umieszczony na czele w y 
dania. P a n  Bartoszewicz zapomina ze wydanie  
zaczęte ale nie skończone; z części w y d ru k o w a
nych sądząc, feruje w yrok  o całości, z kilku po
s taw ionych  kamieni o s truk turze  całego gmachu, 
a przecież nie wylicza nawet wszystkiego co w y 
dane, bo do puszczonych w obieg przekładów  
przybyły  ju z  dw a tomy Hejdensztejna i trzecitom 

t Orzelskiego, d rukuje  się obecnie Career Gallicus, 
a  w mniej lub więcej odległej przyszłości z pod 
p rass  moich wyjdą: 4 ty  tom Orzelskiego, zawie- 
ra jąey jego  życiorys i mowy sejmowe, klimaktery 
K ochow skiego, Dzieje W ła d y s ła w a  I V  Kobierzy- 
ckiego i kilka rzeczy pomniejszych (1). Jam  nie 
zakreślił  z góry  ilości tomów: będzie ich mniej lub 
więcej, s tosownie do ilości materjalów, k tó re  n a 
gromadzić zdołam. Nie przechodzi roku  bez tego, 
z’eby zbiór Dziejopisów now ym  dodatkiem pom no
żony  nie został, a jeśli wydanie  nie postępuje  zbyt 
szybkim krokiem, gwoli niecierpliwym oczekiwa
niom szanownego recenzenta, to  mu przypomnę 
przysłowie; nie razem K ra k ó w  zbudow any. Z ai
ste nie moja w tern wina, z’e pan Baliński zwleka! 
p raw ie dw a  lata z nadesłaniem rai CarcerisGallici, 
z’e straciłem nawet nadzieję w ydos tan ia  od p. M a
linowskiego panow ania  Zygm unta  I  S taro  wolskie
go, i t, d. Zarzu t opieszałości w w ydaw an iu  o d 
syłam do tych. k tórym  się on z p raw a  należy. Co 
do innie, jam  me ajent tow arzystw a, któreby łoży
ło na wydanie  źródeł do dziejów kra jow ych  sw o 
je  kapitały, żaden mecenas nie sypną ł  mi złotem, 
nie pokry ł  ze w span ia łą  hojnością  kosztów n ak ła 
du. W yłącznie  zająć się Dziejopisami nie mogłem, 
bo do życia trzeba clileba powszedniego, trzeba 
więc było działać stosu jąc  się do możności i szczu
p łych  mych środków . Jakież ma p raw o  p. B arto 
szewicz oskarżać  mię o powolność, dziw ow ać się 
„szczególniejszej taktyce przyjaciela literatury?” 
W olnym  będąc od wszelkich zobowiązań co do 
w ydania , oświadczam, żem na ten ukąśliw y s a r 
kazm nie zasłużył (2).

Co do zarzutu o wykonanie, o błędność iniepo- 
p raw ność  przekładów, to ja m  nie sędzia właściwy 
w tej sprawie. Dużo bym mógł przytoczyć na mo
j ą  obronę, że j a  nie szukałem w spó łp racow ników  
na rozsta jnych  drogach , żem się ud a ł  do łudzi 
co ju ż  znakomite w li teraturze pozajmowali s tano
wiska, źe jeżeli w nadesłanych  mi pracach  były 
błędy, brak pojęcia oryginału, b rak  poszukiwań 
k ry tycznych  w  źród łach , omyłki w nazwiskach, 
ja k  to  pan Bartoszewicz ogólnikiem wspomina, 
korrek ta  moja najstaranniejsza tych  usterko w 
sp ros tow ać  nie mogła, bo by ko rrek to r  posiadać 
musiał e rudycję  pana Bartoszewicza, a iluż to t a 
kich  ko rrek to rów  się znajdzie? Pozw olę  sób e z ro 
bić ty lko  uwagę o najważniejszym z dotąd  w y d a 
nych dziejopisów Orzelskiin, tłumaczonym z nie- 
d rukow anego  do tąd  rękopismu. P an  Bartoszewicz 
dostrzega jak ieś  próżnie w przekładzie, posądza 
go o n iedokładność. Rzecz tak się ma. Tłum acz 
nie jeden  ale dwa miał odp isy  Orzelskiego pod 
ręką, obydw a z bibljoteki Cesarskiej Petersburg- 
skiej. O budw u użył najdokładniej, czego brak 
w jednym  dopełnił z drugiego, oznaczywszy d o 
datki znakiem Więcej odpisów nie byłem w s ta 
nie mu dostarczyć, ale i to co przełożone, stanowi 
ok rąg łą  całość. Sam będąc świadkiem wytrwałej 
pracy tłumacza, która  mu przeszło rok czasu zaję
ła, mogę zaręczyć, źe ani jed n eg o  wiersza w o ry 
ginale nie obciął, ani jednego  miejsca nie skale
czył. Jeżeli w rękopiśtnie. k tóry  był u ś. p. Lis-

(1) Nic ferowaliśmy w yroku o całości, ule pi
saliśm y ty lko o tern co wyszło. P isaliśm y o sie
dmiu tom ach tylko. O Hejdensztejnie że ju ż  w y 
szedł podówczas, słyszeliśmy z wieści. Nie mo
gliśmy pisać o tern co będzie, bo się zawsze piszą 
recenzje o rzeczy dokonanej. Ze zakres «Dziejo
pisów « nie, zawierał się na siedmiu tomach, o tern 
uczył nas  prospekt, p rzed rukow ać  zaś p rospek tu  
w naukow ym  pow ażnym  artykule, nieuwaźaliśmy 
za potrzebne. Z resz tą ,  czytelnicy k tórzy  mogą 
czytać recenzją, wiedzieli co je s t  i czem mają być 
»Dziejopisowie.« (,/. B.)

(2) Sarkazm u tu żadnego nie było, ty lko szcze
ra  p raw da. P a n  Wolff' s łuży sp raw ie  li te ra tury  
szlachetnie i z poświęceniem się; ma dzisiaj, po 
kilku la tach  pracy, więcej zasług, j a k  starzy  na 
teiflże samem polu pracownicy. Jeźeliśmy nazwali 
pana  Wolffa przyjacielem literatury, zrobiliśmy 
to ze szczerego przekonania, źe tak  jes t  a nie 
inaczej. (./. B.\

sowskiego, lub w tym, k tó ry  posiadają  pp. K alin
ka  i Klaczka znajdą  się jak ie  w arjan ty , toż prze
cie na tein l iteratura  nie straci. Niech się ukażą i 
ich przekłady w druku , a może z nich razem i 
z przekładu p. Spasowicza, złoży się kiedyś ko m 
pletne w ydan ie  Orzelskiego, tak jak  je s t  do życze
nia w ydanie  Długosza, tak ja k  Paska  możnaby 
złożyć z d w óch  w y d ań  poznańskiego i wileńskie
go. Przykro  je d n a k  czytać sąd  mniej ko rzys tny  o 
wydaniu Orzelskiego, rzucający nań cień, wprzód 
nim jakiekolwiek pismo perjodyczne W arszaw sk ie  
wydało, zdanie g ru tow  wne o w adach  jego  i zale
tach. zkądby  się dala  ocenić s to sunkow a  w arto ść  
tej pracy, zasługującej na rozbiór szczegółowszy (3).

Nie myślę bynajmniej uwłaczać erudycji p. B ar
toszewicza, ale pow staję  wręcz przeciwko jego 
miaroskazowi. przeciwko szalkom i wagom, k tó 
rych używ a w w ym iarze sprawiedliwości. W y m a 
gania nauki h istorycznej współczesnej są  og ro 
mne i z każdym dniem coraz bardziej rosną. Od 
p racy  każdej by najdrobniejszej, żąda się sto ra 
zy więcej niż przed laty trzydziestu, a tymczasem 
coraz to 1 szersza przepaść dzieli nas od  przeszłości 
co zs tąp iła  do grobu, zaciera się pomiędzy nami 
znajomość języ k a  łacińskiego i ustaw  narodow ych , 
co rok  to gaśnie ktokolwiek z w eteranów  nauki, 
tych  rari nantes  in gurgite vasto, a szpar  w szere
gach nie zapełnia młode pokolenie. I  cóż się stało 
w skutek ty ch  rosnących  z jednej s trony  w y m a
gań nauki, z drugiej uszczuplającej się liczby pra
cowników i znajomości w nich rzeczy krajow ych? 
Oto źe nau k a  miasto mężnieć, karleje, źe szafuje 
wiele sił na małe rzeczy, źe w pada  w drobiazgo- 
wość, że się krząta  nad  pracowitem zbieraniem 
wiadoinostek h istorycznych, nad an tykw arjuszo- 

w s tw em , a nie imie się kielni i m łota  do złożenia 
w j a k ą  taką  całość nagrom adzonego materjału. 
I  k ry ty k a  idzie za tym ogólnym  popędem  wie
ku (4). P an  Bartoszewicz pow iada  ze swego abso 
lutnego naukowego stanowiska: lepiej nie pisać 
niż pisać niedoskonale! lepiej niech kraj nasz nie 
m a z czego uczyć się historji, niż m a się uczyć 
z om yłkow ych źródeł! Mnie się zdaje że lepiej 
z om yłkow ych niż z żadnych  (5), źe k ry ty k a  po-

(3) S ąd u  o w y d an iu  Orzelskiego n iedaw aliśm y 
żadnego, bo całości nie mieliśmy pod  ręką. Ca
łym  n iekorzystnym  sądem  ma być uw aga, źe 
w w ydaniu  pana Wolffa są  jak ieś  próżnie. K iedy  
tego tłomacz ani nak ładca  nie objaśnił, musiała 
rzecz być jasna, k iedyśm y sami poznali to, a na 
koło nasze w odą  jest, że nam .p ra w d ę  tego spo
strzeżenia pan W olff przyznaje. N ik t zaś nie żąda  
po ludziach niepodobieństwa. T y le  dosta rczy ł  p. 
W olff  exeinplarzy Orzelskiego tłómaczowi, ile 
mógł i dosyć . Ale samo w ydanie tej kroniki je s t  
tak  niezmiernie ważne, że chociaż o to jedno nie 
można mieć pretensji do pana  Wolffa, a raczej 
t rzeba  cenić jego  zasługę. N aw et  p raca  przepol- 
szczenia to podrzędna  przy bogactwie w ew nętrz
nej treści. D la  tego rozpiszem się obszerniej o 
dziele Orzelskiego w dalszym  ciągu a r tyku łów  
naszych o »Dziejopisach« w Bibljotece W a rs z a w 
skiej. P a n  W olff  tam zobaczy, j a k  dalece jed n a  
wzm ianka nasza  o próżniach  w  rękopiśmie, w p ły 
nęła na uprzedzenie jego, że Orzelskiemu uwłó- 
czył nasz sąd  mniej korzystny . T e razby  ty lko  
w ypadało , żeby szanow ny  nak ładca  pos ta ra ł się
0 w arjan ty  swoich rękopism ów  z paryzkiemi i że
b y  objaśnieniami, które  pp. K alinka  i K laczka  
chcieli daw ać do tamtejszego wydania, sw ojezbo- 
gacił. Boć wiemy z pewnością, że za dowiedze
niem się o wydaniu  petersburgskiem  Orzelskiego, 
t łómacze z paryzkiein się wstrzymali. (•/. II.)

(4) T u  ju ż  niewierny, o co szanownem u korre- 
spondentow i naszemu chodzi. N au k a  długo zbie
rać musi materjały, bo u nas n igdy  ich nie zbie
rano, a więcej ich mamy ja k  gdziekolwiekbądź in
dziej. Kielni i m łota brać się można M alinowskie
mu, k tóry piśze dzieje Jagiellonów w W ęgrzech , 
bo tam materjały swoje na palcach policzy, a eo- 
by potem się w ykryło , mało rzecz zmieni. Ale 
z czasów późniejszych! K ażdy  dzisiaj m aterja ł  
w ydany  do czasów Batorego, W azów , Sobieskie
go i t. d. p rzynosi nowe światło, nowe zdarzenia. 
P opracu jm y  nad  gorliwem wydaw aniem  materja- 
lów  jeszcze z 10 — 15 lat, a może się imiein kielni
1 młota i czasów późniejszych sp isując dzieje. Dzi
siaj kom pilowalibyśm y chyba  znajome rzeczy i 
po sto razy pow tarzali  to, co powiedzieli o sw o 
ich czasach Kobierzyccy, K ochow sey  i t. d.

(A B.)
(5) Popraw ilibyśm y  się tuta j,  g d ybyśm y  tak 

powiedzieli, ale m yśm y tu ta j  o czem innem m yśle-

w inna mieć na względzie nie ty lko zasadniczy p o 
mysł i jego wykonanie, ale i możliwość w y k o n a
nia przy danych  środkach  w d an y ch  okoliczno
ściach. P. Bartoszewicz je s t  pew ny  że g dyby  się 
um iał wziąść do Dziejopisów nakładca, to by cała 
l i te ra tu ra  bieżąca przed pow agą  ich uklękła . P an  
Bartoszewicz zapom ina źe do tego ideału  ja k i  on 
zakłada, żadna  bodaj p raca  dorość by  nie mogła, 
bo w każdej znajdą  się ludzkie  ułomności i u s te r 
ki, i że k ry ty k a  u nas zabija bezw arunkow o n a  
p ierwszym kroku każdego k tóry  się pow aży  na 
jakiekolwiek większe przedsięwzięcie, że nie u- 
w zględni zapór  z któremi musiał się łamać, nie
przezwyciężonych trudności k tó rych  nie mógł p o 
konać, że nie tylko nie oceni jego usiłowań, 
nie powie mu nawet: nBóg zapłać!" (ti).

P e te rsbu rg  d. 2 (14) Maja 1857 roku. 
_________________  ' B. M. Wolff.

ale

li, nie o »Dziejopisach.« W  nDziejopisach" błę
dem cóż być może? Albo rok, albo nazwisko 
miejsca i osoby. Otóż czytelnik specjalny łatwo 
sobie te błędy sprostu je , a czytelnikowi nie spe
cjalnemu mniejsza o rok  i mniej znane nazwisko, 
kiedy się za to wiele innych  rzeczy dowie.

(,/. / /.)
(6) Owszem, tysiąc  razy  B ógzap łać  i za » Dzie

jop isó w  krajow ych* i za w szystkie  inne p race  
pana  Wolffa, podejm ow ane d la  dobra  l i teratury .

(J. B.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Bielicki Jan ob. z Do- 

maradzyna nr 584, Borzy- 
miński Fran. ob. z Sinoli- 
na nr 556, Badeni Se we. 
ob. z H orbow a n r 634, 
Goluchowsla W ład. oby. 
z Kom orowa nr 625, Kii- 
cki P aw eł ob. z Rycie nr 
556 , Leśniewski W alery 
ob. z Podlesia nr 585, 
Marszewski And. ob. z Bu
kow a n r 556, Orseiti W il
helm ob. z Byszewa nr 
570, Rzeszotarski Ant. ob. 
z W oli Dębowskej nr 585, 
Ratomski Stan. ob. z Dro- 
hiczau nr 6 25, Skarżyński 
Fug. ob. z fcaniąt n r 570, 
ks. Wiśniewski Stan. ple
ban z Słupie nr 584, W y
socki Stan. ob. z Cesar
stwa nr 556, Buksicki Hen. 
ob. z Paryża n r 876, Do

brzański Bolesław oby. z 
D rezna nr 1319j20, hr. 
Radoliński W ład. szainbe- 
lan z Berlina nr 414, ks. 
Solarski Mateusz p ijar z 
Krakowa, Tomanek Fran. 
aptekarz ze Lwowa n r 
2304, Wołłowicz Oyprjan 
ob. z Berlina nr 414.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bobrowski Ign. ob. do 

P iask, Grodzicki Winc. ob. 
do Zawieprzyc, Krasicki 
W itold  hr. do Uściługa, 
Mieszkowski Ign. ob. do 
K raski, Mikulski Ign. ob. 
do Grodna, Prazmowski 
A rnolf ob. do Brzesców, 
Rembowski Konst. ob. do 
Białogóry, Szyrma P io tr 
ob. do Uściługa, Włodek- 
Szczesny ob. do Grodna, 
Górski Karol ob. do P a
ryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 585, w yjechało 366.

I4UJHS W  A SBA-IKU.

dnia 18 S ierpnia  1857 roku.

II o n e  t y .

Pół-imperjały  rossyjskie . . . . __ _ 5 22
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — — — —

J*  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. ( 4 % )  za IDO rs.  (oprócz kup.) 88 47 88 22
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % ^ % ) — _ _ _
Lis ty zastawnie białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za I00 zip.
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs. 14 7(> 14 73
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ ■»_
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. _ _ _

„ „ lit. B. na 300 zł. bez proc. — — _ —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — ___ _ __

Dowody Kom. Ceittr. L ik wid. za 100 zł. «_ ___
Nowa l-osśyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 3 % )  . . . . 110 7i> 110 50
* „ z roku 1855 I I I 75 111 50

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin. . . .
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle

stwie Polakiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 ___

%f c x 1 e z ( I n i a  \ ' i  b. m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 95 55 95 40
........................................100 Tal. k. t. ___ _ ___ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. • 2 M. __ _. __
........................................100 Tal. k. t. __ __. _ _

H a m b u r g .........................  300 !IMk. 2 M. 145 5 144 75
L o n d y n ......................... 1 P t .  St. 3 M. 6 39
M o s k w a .........................100 Ks. k. t. 99 33 _ _
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 _' _

.....................................100 Rs. k. t. _ _ _ __
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 7 5 63 _ _.

.................................... 300 Fran. 1 M. _ __ _
W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 93 15 _.
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

żądano
Ks. | kop.

płacono

Ks. | kop

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 5 3 ' / ,  
od l istów zastawnych kop. 9 ' / ,  

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. 1 kop. 75

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Fra Diaeoln.
W  drukarni J. Lngra . —  Wolno drukować.  —  W arszaw a dnia 7 (1 3 )  Sierpnia 1857 r. —  S ta r szy  cenzor ,  F. S o b te s ic ta / i s


